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LWOWSKIE 
WIADOMOŚCI PARAFJALNE

TYGODNIK POŚWIĘCONY ŻYCIU RELIGIJNEMU M. LWOWA

A drts R edakcji i A d m in istracji: Lwów, ul. Or­
miańska 13. Nr. tel. 24.61.— Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— Ib z wyjątkiem niedziel i Świąt. 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16- l!Jy. wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Prenum erata roczna z dostawą do domu wynos' 
8 zl., kwarta 'na  2 zl. bez dostawy do domu rocznie 5 z ł , 
kwartalnie 1’30 zł. Cena numeru pojedynczego 10 g r .  — 
Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne o. taić'.' 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać.

^^ajprzewielebnit*jszej g ^ a p i t u l e  ^ |e t r o p o l i t a ln e j  

lwowskiej o. ł. z okazji jej 500-letniego Jubileuszu skła­
dają serdeczne życzenia i numer osobny poświęcają:

Proboszczowie lwowscy. Towarzystwo „Bibljoteka Religijna~ im. X. Arcybiskupa Bilczewskiego.
Re da keja j ’’., Wiadomości Parafjalnych".

PO PI ĘCI USET LATACH.
I lilia listopada 1429 stworzył król 

Władysław Ja g ie ł !^  podstaw y istnienia we 
Lwowie Kapituły- metropolitalnej. t f J j  te* 
datę’, przyjdla Kapituła lwowska jako dzień 
swego jubileuszu. dó! któiJggo przygotowała 
się inaczej, niż trtjJsię zazwyczaj dzieje:;.-Nie 
chciała go obchodzić przez rozważanie prze­
szłości, cii wały swej pó'|>rżednikó\v i w jej 
blaskach pokaz?.< się w czasie uroczystQŚci, 
lecz do zasług i chwały poprzedników do­
dała w roku jiihilriiszow^yni własną, wieko­
pomną zasługę: o d n o w ie n i^  katedry;, ultui- 
dowanie w  j^flnym swymi majątku parałji 
jzfflgałą wspaniałomyślnością, wydanie historji 
szkoły archi katedralnej. W szystko to uczy­
niła bez rozgłOiSu. spokojnie. w.ię,Ć nam ją 
za to sław ic należy.

Odnowienie katedry, a łącznie z tem 
kaplicy Boimów. odbyło się metyl ko wdelkim

kosztem, bo 300.000 zł., fe własnej szkatuły 
wydanych, ale i z wielkim pietyzmem przy 
zastosowaniu wszystkich wTymagań, ko- 
])ię|znych n rz y  restauracji pomników bu­
do wmictwa.

j,A.';te pięćset lat istineiija, kl.ówS nu  
lwowska Kapituła za sobą, są rówmież wde 
kami zasług. Nie wszystkie dadzą się wyliozj 6. 
W ynika  to już z natury  samej Kapituły, która 
;jest radą przyboczną biskupa, .jego senatem, 
która je s t  tem kolegium najlepszych kapłanów 
diecezji, -lako ciało doradcze, musiała nie­
jeden  zamysł odsunąć, niejeden krok fałszywy 
powstrzymać. Nie weszło to w’ dzieje, wyli- 
czyejrtych rad nie można, gin i niedojrzałych 
planów, które nie weszły w  życie. Tem 
większe miała tutaj obowiązki, że i arcyb i­
skup’ lwowscy, prawdę do ostatnich czasową 
pochodzili z dięęezyj jióbjcycli i libSzłych sto­
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sunków nie znali. Sześciu tylko arcybiskupów 
lwowskich wyszło z miejscowego ducho­
wieństwa.

Diecezja jednak  rozwijała się. Oceniano 
korzyść istnienia parafij i tworzono nowe. 
Szczególnie wiele powstaje ich w wieku XV  
i XVII. Nie je s t  to wyłączną zasługą Kapi­
tuły. Inne także składają się na to czynniki, 
ale jej udział, jako rady  przybocznej, jest 
bardzo znaczny.

A praca kościelna w diecezji lwowskiej 
jest bardzo trudna. Pamiętać należy, że 
katolicy Polacy, albo inaczej katolicy łacin- 
nicy, żyją wśród prawosławnych. Rusini 
diecezji przemyskiej, lwowskiej i dzisiejszej 
stanisławowskiej żyją w schizmie. W szak  
dopiero p rzy  samym końcu X V II w. przeszły 
na unję ruską diecezja lwowska i przemyska. 
I nie bardzo było widać, że to przejście było 
szczere. Nadto nietylko do roku 1630 Or­
mianie byli schizmatykami, bo wtedy tylko 
część przyjęła unję, ale długo jeszcze potem 
zaprzątała uwagę walka między unitami 
i schizmatykami.

Z X VII i X V III w. można przypomnieć 
jeszcze dwa szczegóły, które wskazują, jak 
w trudnych w arunkach przychodziło lwow­
skiej Kapitule radzić w spraw ach kościelnych 
na terenie diecezji. Mianowicie, kiedy cho­
dziło w r. 1677 o 250.000 złp., przypadających 
na duchowieństwo do zapłacenia na leże 
zimowe, to na archidiecezję lwowską wyzna­
czyli biskupi tylko 1.000 złp., gdy  krakowska 
miała płacić 111.000, gnieźnieńska 40.000 itd. 
I nic dziwnego, wszak to był teren walk 
i najazdów, które ustawicznie niszczyły d o ­
robek, gospodars tw a niweczyły, wsie w y­
ludniały. I tu trzeba znów było radzić, by 
odbudować kościoły, skupić rozbiegłą lud ­
ność, zagospodarować majątki kościelne.

A oblężenie Lwowa?
W ystarczy  znów przypomnieć, że po 

zajęciu Lwowa przez Szwedów w r. 1704, 
kiedy miasto miało zapłacić 300.000 talarów, 
a z trudem  zebrało tylko 173.382 talarów 
bitych w złocie, srebrze i towarach kosztow­
nych, Kapituła lwowska, jak  mogła, tak 
starała się uczestniczyć w ofierze miasta. 
Ale też wtedy zostało w katedrze lwowskiej 
tylko cztery kielichy z patenami, cztery 
s rebrne lichtarze i jeden  krzyż.

Czy teraz może kto zarzucać, że nie 
mamy cennych zabytków złotniczych i bron- 
zowniczych w katedrze lwowskiej ? Ko­

nieczność dziejowa, miłość Ojczyzny, serce 
wyciągały je  w razie potrzeby ze skarbca 
i składały w ofierze wraz z mieszczaństwem.

Ale bo też między Kapitułą lwowską 
i katedrą a m ieszczaństwem lwowskiem 
szczególnie serdeczne istniały węzły. Miesz­
czaństwo czuło się dobrze i swojsko w ka­
tedrze, zdobiło ją, jak umiało i jak  je na to 
stać było, gospodarzyło w niej, jakby  to nie 
był kościół biskupi, lecz ich wyłącznie

W idok katedry.

(w dość bolesny sposób położył temu ks. 
arcyb. Sierakowski p rzy  odnawianiu katedry). 
Ale też i Kapituła czuła się dobrze wśród 
mieszczan lwowskich, zjednoczona z nimi 
miłością dla miasta, dla Polski, dla Kościoła.

Gdy tylko nieco spokojniejsze nastały 
czasy w tych stronach, tem samem gdy za­
gojono rany  wojenne, sypią się zaraz ze 
s trony  Kapituły fundacje na rzecz klasztorów, 
kościołów, katedry samej. W spom nieć wy­
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pada X. Biskupa Sufragana Giedzińskiego, 
X. B iskupa Sufragana Głowińskiego i X. 
Szczepana Mikulskiego, k tóry  sam w ybudo­
wał kościół w Hodowicy, Nawarji, Kołomyi 
i Stanisławowie. A nie byli oni wyjątkiem 
ani przedtem  ani potem, dość wspomnieć 
X. Prałata Ślósarza i X. Arcyb. Hryniewiec­
kiego, kanonika katedralnego lwowskiego.

stauracji W aw elu ; lwowskim kanonikiem 
był J. E. X. Biskup W ałęga, k tóry  tchnął 
tyle ducha Bożego w lud zbrukany  rabacją 
w r. 1846.; z niej J. E. X. Metropolita k ra ­
kowski Adam Sapieha, twórca sławnego 
K. B. K.

Nic też dziwnego, źe uroczystości ju b i­
leuszowe Kapituły lwowskiej są nietylko jej

W idok katedry z placu Św . Ducha.

Ostatnie czasy szczególnie były świetne 
dla Kapituły lwowskiej. Z niej wyszli ostatni 
arcybiskupi lwowscy: Baraniecki, W ierz  - 
chlejski, Morawski i obecnie nam pas terzu ­
jący J. E. X. Arcyb. Bolesław Twardowski. 
Kanonikami lwowskimi byli J. Eminencja 
X. Kardynał Puzyna, tyle zasłużony i dla 
naszej diecezji i dla krakowskiej i dla re-

świętem. Są także świętem duchowieństwa 
całej diecezji, całego Lwowa, całej archidie­
cezji. W szyscy  w tym  dniu wyrażają hołd 
dla zasług K apituły lwowskiej w przeszłości 
i składają na ręce obecnych Jej członków 
życzenia, by  dzieje jej zapisywały się zawsze 
złotemi zgłoskami w dziejach miasta i die­
cezji.

Podziękowanie Kongregacji 
Propag. dla Kapituły lwów.

Ormianie, wypędzeni z ojczyzny, mie­
szkali we Lwowie od samego założenia miasta. 
Przyszli schizmatykami do Polski i długie 
wieki nie chcieli się z Kościołem katolickim

połączyć. Stało się to dopiero w r. 1630, 
kiedy lwowski arcyb. orm. Torosiewicz p rze­
szedł na katolicyzm a z nim część ducho­
wieństwa i wiernych. Z tymi Ormianami, 
k tórzy pozostali p rzy  schizmie, wiele miał 
trudności i wiele od nich cierpiał. W  tych 
trudnościach doznał wielkiej pomocy od pol­
skiej kapituły, za co kard. Antoni Barbe-
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rini im ieniem  K ongregacji P ropagandy p rzy ­
słał jej podziękow anie, o czem tak pisze 
ks. Józefow icz w swej „H istorji“ :

W  r. 1643 arcybiskup orm iański Torosie- 
wicz doręczył kapitule pism o od kardynała 
A ntoniego B erberiniego datowane z Rzym u 
d. 14 lutego 1643, w którem  tenże im ieniem  
św. K ongregacji dla rozkrzew iania w iary 
św. dziękował kapitule, że w spom nianego 
arcyb iskupa przeciw  usiłow aniom  Ormianów 
odszczepionych broniła, a oraz jak  na ju sil­
niej ją  prosił, aby mu i nadal, k iedy tylko 
będzie potrzeba, pom oc dawała i do nakło­
nienia Ormianów do posłuszeństw a dla niego 
i do pojednania się zupełnego z Kościołem  
rzym skim  wedle sił pomagała.

K apituła p rzy ję ła  to pism o z należnem  
uszanow aniem  i poczytując sobie za zasługę 
dopom aganie tem uż Torosiew iczow i w tak 
zbaw iennem  dziele i nadal swą pom oc mu 
ofiarowała.

X. Biskup Jerzy Giedziński.
X. Je rzy  G iedziński, b iskup nikopoli- 

tański, sufragan lw ow ski (1663—1690), dzie­
kan i oficjał genera lny  lwowski, na połowie 
m iasteczka Bolechowa pan i dziedzic oraz

X. B iskup Jerzy G iedzińsk i, sufragan i kanonik lwow.

właściciel w si Zawadki, zasiał w tym, roku 
(1689) w ieczne ziarno na doczesnej roli, to

jest, zbudow ał kościół pod wezwaniem św. 
K rzyża na w łasnym  gruncie  dziedzicznym , 
z fundam entu cały now y i zupełnie z m uru, 
z przyzw oitem  i w ygodnem  pom ieszczeniem  
dla kapłana, groblam i i okopam i dla wszel­
kiego bezpieczeństw a go obwarował, g ru n ta  
z ogrodam i, sadami, łanami, łąkam i i wszel- 
kiemi przyleglośeiam i mu nadał i sumę 
6000 zł. z czynszu rocznego, przez żydów 
bolechow skich płaconego, dla p rebendarju- 
sza, którem u i obow iązki i czas płacenia 
je s t przepisany, zap isa ł; praw o zaś patro ­
natu sobie, a po swoim zgodzie następcom  
obojga płci zostawił. Temu kościołowi je s t 
pozw olone także szafowanie św. sakram en­
tów bez uszczerbku jednak  dla praw  ko­
ścioła parafjalnego. To rozporządzenie po ­
tw ierdził sam arcyb iskup  L ipski w ponie­
działek 13 czerwca tegoż roku  (1689).
Ks. J. T. Józejowicz: K ronika m iasta Lwowa.

Ks. J. T. Józefo w icz .
Kanonik katedralny lwowski.

Ks. J. T. Józefowicz, potom ek mieszczan 
lwow skich, w e 'L w ow ie u rodzony  i w ycho­
wany, literat i h istoryk , mąż praw y i zdolny, 
stał się człowiekiem opatrznościow ym  dla 
m iasta naszego w dniach zajęcia go przez 

.Szwedów w 1704, a następnie w czasie zarazy 
w 1705 i 1706. Był w tedy nie tylko adm i­
n istra to rem  archidiecezji, ale także obrońcą 
ludności w obec Szwedów, głową rzec można 
ów czesnych konsulów  i m agistratu . Był on 
wielkim  m iłośnikiem  Lwowa i jego  p rze­
szłości. Cieszył go każdy trium f rodzinnego 
miasta, bolało każde zaniedbanie. P rzeb ija  
to jego  wuelkie przyw iązanie w dziele, po- 
święconem  h isto rji m iasta Lwowa.

W ybitną  ro lę odegrał rów nież ks. Jó ze ­
fowicz w staraniach  o uw olnienie arcyb. 
lwowskiego K onstantego Zielińskiego, k tó ­
rego, jako stronn ika króla Leszczyńskiego 
pojm ali i wywieźli do Rosji w r. 1707. K api­
tuła czyniła wszelkie starania, aby go uw ol­
nić, a na delegatów  do cara raz i drugi i do 
stanów  obradujących w ybrała w łaśnie Jó ze­
fowicza,

Jan III Sobieski.
„O sservatore R om ano” w  N rze 259 z dn.

7-go bm. zam ieszcza następujący  artyku ł 
z okazji u roczystości jub ileuszow ych Jana  
S o b iesk iego :
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„H istorja Polsk i je s t pełna niew ątpliw ych 
dowodów, stw ierdzających żyw otność tego 
narodu, w przedziw ny sposób zjednoczonego 
w w ierności dla K ościoła rzym skiego.

N ajpiękniejsze karty  h isto rji polskiej — 
w ielkie w chw ilach k lęsk  i chwały — złą­
czone są jak b y  niew idzialnem i nićm i ze sło­
wem, zachętą, pociechą lub m yślą Zastępcy 
Jezusa  C hrystusa. Zaznaczm y choćby n ie­
daw ne zm artw ychw stałe pow stanie Polski, 
w którem  tak żyw y i bezpośredni udział 
brał ten, k tó ry  w skrótce potem  miał w stą­
pić na tron  P iotrow y. P ięknie i słusznie m ó­
wił o tem onegdaj m łody sem inarzysta  w ar­
szaw ski na w ielojęzycznej akadem ji w aty­
kańskiej :

„I oto nadszedł dzień uroczystego chrztu 
wielkiej naszej zm artw ychw stałej Ojczyzny, 
jej ponow nego w ystąpienia, jako narodu nie­
zależnego, pod opiekuńczym  płaszczem  P a ­
piestw a i Rzym u, dzień, jakoby  ponow nego 
jej utw ierdzenia w w ierze katolickiej. A przy  
tej uroczystej cerem onji, jak  się szczęśliw ie 
w yraził jeden  z biskupów , kto b y ł ojcem 
chrzestnym  odrodzonej Polski ? Ty, Ojcze 
Święty, nim b y łe ś !“

W spom nijm y teraz na inną w spaniałą 
kartę tej historji.

Bohater, k tórego trzechsetną rocznicę 
urodzin  w tym  roku  obchodzim y, kró l polski, 
J a n  Sobieski, został przez nuncjusza A po­
stolskiego w ezw any w raz ze swoim i do wiel­
kiego czynu, k tó ry  unieśm ierteln ił go po 
w szystkie czasy i na całym świecie katolic­
kim. N a nim  w ośw ietleniu faktów h isto ­
rycznych okazała się w całej pełni ta prawda, 
że O patrzność Boska zapew nia swą n iechybną 
pom oc każdem u naśladow cy C hrystusa.

Jed en  wielki h isto ryk , opow iadaj ąc o p rzy ­
gotow aniach do w ielkiego dnia 12 w rześnia 
1683 roku, pisze z całą prosto tą , że na w e­
zw anie Innocentego XI przez nuncjusza 
Pallav icin i’ego, by p rzy jść  z pom ocą oblę­
żonem u przez Turków  W iedniow i, Polacy 
posłuchali Papieża.

Sobieski w przedziw ny sposób uosabia 
w sobie typ  w ielkodusznego rycerza, k tó ry  
w yciąga swój miecz z pochw y dla idei, k tóra 
w szystko przew yższa i nad  w szystkiem  pa­
n u je : jego sztandar ma być nietylko sym ­
bolem O jczyzny, ale jednocześnie ozdobą 
ołtarza.

O statnio w W arszaw ie niezliczony zastęp 
stow arzyszeń w uczczeniu pam ięci w ielkiego

syna ojczyzny udał się m. in. do kościoła
OO. K apucynów , by tam w obliczu setek 
sztandarów , k tóre były  sym bolem  m iljonów 
dusz, oddać hołd sercu  Sobieskiego, p rzecho­
w ywanem u w urnie. Ja k  serce 0 ’Connell’a 
w Irlandji, podobnie serce kró la polskiego 
je s t przedm iotem  pobożnej czci na dowód, 
że w ielkie cnoty rycerzy  i bojow ników  w zbu­
dzają zaw sze głębokie uczucia, k tó re  w szystko 
uszlachetniają i ożywiają: miłości, k tórą p rzy ­
niósł C hrystus i na zawsze zapalił na ziemi.

Na polu bitwy, mając swe w ojsko w n ie­
porów nanie m niejszej liczbie niż n iep rzy ­
jaciel, Sobieski wiedział, że sytuacja jest

X. B iskup Sam uel G łow ińs/d, sufragan i kanonik lw o w s k i .

bardzo ciężka, groza straszna, śm iertelna 
i nietylko dla niego, ale i dla całego kato­
lickiego świata. Czuł i rozum iał, że m usi 
pośw ięcić w szystko, by osiągnąć zwycięstwo, 
którego m ógł udzielić sam tylko Bóg w tak 
w idocznem  ryzyku. I zw rócił się o pomoc 
do Boga.

O świcie h istorycznego dnia król chciał 
sam  osobiście służyć do Mszy św. apo­
stołow i tej nowej krucjaty , o. M arkowi de 
Aviano. Potem  przyw dział swego młodego 
syna w zbroję bojową, a Polakom  przypom niał 
ich poprzednie zw ycięstwa, szczególnie pod 
Chocimem. W  chwilę potem  szarża tej garstki 
bojow ników  była tak huraganow a, że w k ró t­
kim czasie kawalerj a polska znalazła się na k a r­
kach uciekającego w popłochu nieprzyjaciela.

Zwycięstwo było w spaniałe, całkowite, 
decydujące.

Po odśpiew aniu uroczystego  „Te D eum “ 
rycerze  polscy i cesarscy  cisnęli się do Sobie-
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skiego, w ołając: „Pozwólcie nam 
ucałować tę w aleczną rękę w o dza!“

Innocen ty  X I otrzym ał od 
zw ycięzcy w darze sztandar turecki, 
k tóry  kazał w ystaw iać po kościo­
łach rzym skich  na w idok publiczny  
na znak wdzięczności, składany 
now em u bohaterow i chrześcijań­
stwa w sam em  ognisku  katolicyzm u. 
K ról polski w raz ze swym narodem  
zdobył p ierw sze praw o w dzięcz­
ności i w szystk ich  innych narodów , 
odpow iadając chw alebnym  czynem 
na wezwanie Zastępcy C hrystusa.

Za każdym  razem , g dy  ro z ­
ważam y te w ielkie fakty, p rzycho ­
dzi nam na myśl, jak  straszne 
byłyby dla całej E u ropy  skutki, 
gdyby  głos Papieża nie został 
w ysłuchany. Lecz próżno w nikać 
w przew idyw ania planów Tego, 
k tóry  w szystko porusza i k ieruje 
dla dobra świata. G odnym  zasta­
now ienia i podziw u je s t tylko 
w spółudział ludzi w tej chwalebnej 
karcie h isto rji: odpow iedzi i w spół­
działanie człowieka na głos z w y­
sokości : bez dyskusji, bez licze­
nia zysków , bez chwili w ątpliw ości 
i wahania.

I to je s t najw iększem  b ohater­
stwem  Sobieskiego, m niej jask ra- 
wem, ale o wiele bezw ątpienia 
przew yższającem  to, k tóre , okazał 
w gw ałtow nym  ogniu bitwy. Tu je s t 
w łaściw y pow ód u roczystości pa­
m iątkow ych,który p rzetrw a w szyst­
kie czasy, choćby atm osfera poli­
tyczna i poglądy narodów  nie po ­
zw oliły na rozw ażanie przeszłości. 
W ielkość duszy  i serca trw a zawsze 
i tutaj je s t praw dziw a chw ała i 
zwycięstwo, n igdy  nieprzem ijające.

Ten cykl w spaniałej epopei, 
zapoczątkow any przez G otfryda de 
Bouillon, now ym  blaskiem  oblany 
przez Jan a  Sobieskiego i zakoń­
czony zdobyczam i E ugenjusza Sa­
baudzkiego, w ypłynął z w ew nętrz­
nego bogactw a tych  szlachetnych 
duchów , dla k tó rych  życie było 
praw dziw ie tylko pielgrzym ką, 
zw ycięstw o bodźcem, a sama śm ierć 
nagrodą.

Tern światłem  nadprzyrodzo- 
nem  oblana postać w ielkiego króla 
polskiego przekroczyła  granice 
ziemi i zasłużyła sobie na w dzięcz­
ność całego katolickiego świata. 
Dzisiaj jeszcze najw iększa dla n ie­
go pochw ała s treścić  się może 
w prostych  a w ielkich słowach, 
w ypow iedzianych w tych dniach 
przed jego  sercem : „W alczył zw y­
cięsko dla spraw y K ościoła11.
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P o św ię c e n ie  d zw on ów  
w k o śc ie le  św . M ikołaja.

R zadka  a podn ios ła  u roczysto ść  odby ła  się 
10 lis topada  w  kośc ie le  naszym.

Z p o w odu  w y jazdu  JE. ks. A rcybiskupa T w a r ­
d ow sk iego  do P rzem yśla  dokonał N a jp rzew  Biskup 
Lisowski, Sufragan lw ow ski -  ob rzą d k u  k o n se ­
kracji 3 d z w o n ó w  zakupionych  dla tu te jszego  ko ­
ścioła. T łum y w iernych zapełniły  cały w zgórek  
przed  kościołem. W idzie liśm y parafjan  ze w szy s t­
kich sfer spo łecznych , k tórzy  chcieli ujrzeć tę 
rzadką  u roczystość  i s łsszeć  dźw ięk  now ych  
dzw onów . ,

N ajp ierw  przem ów ił N ajczc igodn ie jszy  Arcy- 
pas te rz  z m ów nicy  ustaw ionej p rzed  kośc io łem  — 
pod n o sz ąc  znaczen ie  dzw onów . Przypom nia ł,  jak 
drogie sercu  ch rześc ijańsk iem u są dzw ony, czego 
d o w o d em  ta okoliczność, że gdy  w czasie w ojny  
rekw irow ano  i zd e jm ow ano  z dzw onnicy  dla 
w ojska  — lud od  p łaczu  się zanosił, ca łow ał 
dzw o n y  — które la ta  całe w zy w ały  go na n a b o ­
żeń s tw a  —  żegnały  zm arłych parafjan  na w ieczny  
spoczynek ,

W reszc ie  p o d z ięk o w a ł  ks. konsek ra to r  pa ra -  
fjanom, którzy bez  komitetu  z w łasnych, d robnych

ofiar sk ładanych  na tacę  — zdołali zakupić  tak 
ar tys tyczne  i ko sz to w n e  dzwony.

X. Biskup Karol C zołhański, sufragan i kanonik.

Ewangelja na ostatnią nie­
dzielę po Świątkach.

Mat. 24, 15—35.

Onego czasu rzekł Jezus: Gdy tedy 
u jrzycie b rzydkość spustoszenia, k tóra je st 
opow iedziana przez Daniela proroku, stojącą 
na m iejscu świętem, kto czyta, niech rozu­
mie. W tedy  którzy są w Żydow skiej ziemi, 
n iech uciekają na gó ry ; a kto na dachu, n ie­
chaj nie zstępuje, aby co wziął z dom u swego. 
A kto na roli, niech się nie w raca brać sukni 
swojej. A biada brzem iennym  i karm iącym  
w one dni. A proście, aby uciekanie wasze 
nie było w zimie albo w szabat, Albowiem 
na on czas będzie w ielki ucisk, jak i nie był 
od początku świata aż dotąd, ani będzie. 
A gdyby  nie by ły  skrócone one dni, żadne 
ciało nie byłoby zachow ane: ale dla w ybra­
nych będą skrócone dni one. W tedy  jeśliby  
wam kto rzekł: Oto tu je s t C hrystus, albo 
tam, nie wierzcie. A lbowiem  pow staną fał­
szyw i C hrystusow ie i fałszymi p ro ro c y : i czy­
nić będą znaki wielkie i cuda, tak iżby w błąd 
zaw iedzeni byli (jeśli może' być) i w ybrani. 
Otom wam powiedział. Jeś lib y  tedy  wam

rzekli: Oto na puszczy jest, nie w ychodźcie, 
oto w tajem nych gm achach, nie w ierzcie. 
Albowiem  jako błyskaw ica w ychodzi od 
w schodu słońca i okazuje się aż na zachodzie, 
tak będzie i przy jście  Syna Człowieczego. 
Gdziebykolw iek było ciało, tam się i orło- 
zgrom adzą.

A natychm iast po u trap ien iu  onycli dni 
słońce się zaćmi, i księżyc nie da św iatłości 
sw oje j: a gw iazdy będą padać z nieba, i mocy 
niebieskie poruszone będą. A na on czas się 
ukaże znak Syna Człowieczego na n ie b ie : 
i w tedy będą narzekać w szystkie pokolenia 
ziemi: i u jrzą  Syna Człowieczego p rzycho­
dzącego w obłokach niebieskich z mocą w ielką 
i m ajestatem . 1 pośle Anioły swoje z trąbą 
i głosem  wielkim: i zgrom adzą w ybranych  
jego  ze czterech w iatrów  od krajów  niebios 
aż do krajów  ich. A od figowego drzew a 
uczcie się podobieństw a: gdy  już  gałąź jego 
odm ładza się i liście w ypuszcza, wiecie, iż 
blisko je s t lato. Także i wy, gdy  ujrzycie  to 
w szystko, wiedzcie, iż blisko je s t we drzwiach. 
Zapraw dę powiadam  wam, iż nie przem inie 
ten naród, ażby się stało to w szystko. Niebo 
i ziemia przem iną, ale słowa moje nie przem iną.



R ozpoczął  się ak t  konsekracji  i kapłani, o d ­
p raw ia jąc y  sta le  m sze św. w  kościele  św. Mikołaja 
zebran i w  kom plecie  — p o d  p rzew o d n ic tw em  ks. 
Infułata W. C za jkow sk iego  odm awiali  psa lm y a ks. 
Biskup zm yw ał w o d ą  dzw o n y  (ch rzes t  dzw onów ),  
a nas tępn ie  nam aszcza ł  je olejami św iętym i w e ­
w nątrz  i z e w n ątrz  (konsekrac ja) .

P rzec iągnę ła  się u roczysto ść  do 12 godz. 
( ro z p o cz ę ła  się o godz. 7). P o  skończonej k onse­
kracji zabrzm ia ły  now e dzw ony, obudziły  błogie 
uczucie radości w  sercach  obecnych  — ale łzy 
roz rzew n ien ia  w ycisnę ły  z oczu. Cały plac był 
dzięki p. Nadolskiem u, obecnem u  gospodarzow i 
m iasta  — o zdob iony  masztami, chorągwiam i narodo-  
wemi i o św ie tlony  z p o w o d u  zm roku reflektorami.

Na tem miejscu  w yrażam  se rd e cz n e  p o d z ię ­
kow an ie  Najprz. X. B iskupow i za akt konsekracji  
i za życzliwość, jaką  o tacza  nasze parafję , czego 
dał d o w ó d  -  g łosząc  kazanie  na zakończen ie  roku 
przesz łego  — i ce lebru jąc  n a b o ż eń s tw o  w u ro­
czystość  B ożego  Ciała.

N ad to  dz iękuję  C zcigodnym  P aniom  i Panom, 
k tórzy  przyjęli na się ob o w iązek  o jców  w zg lę d ­
nie m atek  ch rzes tnych  i w szystk im  PT. P araf janom  
za ofiarę z łożoną  w dzień  konsekrac ji  i na sp ła­
cenie resz ty  należytości ,  za ow e  ofiary Bóg zapłać! 

K aplica B oim ów . Bóg zapłać! P r o b o s z c z .
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SĄD OSTATECZNY.
Początek i koniec roku  kościelnego zna­

czy K ościół opisem  sądu ostatecznego. Cze­
muż to przypom nienie w p ierw szą niedzielę 
A dw entu i ostatn ią niedzielę po Z ielonych 
Św iątkach ?

Chwila bieżąca chw yta nas w swój w ir 
i zasłania sobą p rzestrzeń  bliską i daleką. 
Nie w idzim y tego. co dalej; teraźniejszość 
ma nas w swej mocy. W ów czas niemal 
w szystko w ydaje nam się krótkotrw ałem , 
w artości nabiera tylko to, co w chwili się 
zaczyna i w chwili dobiega kresu. Im by 
dłużej żył jak iś człowiek chwilą, tem skłon- 
n ie jszyby  się staw ał tylko do czynów  chw i­
low ych, m otylkow atych. I takich m otylków  
Jata wiele pom iędzy ludźm i. K rótki ich ży ­
wot zazwyczaj, m arny. Często kończą sam o­
bójstw em  zostaw iając rodzinie w spadku n ie­
zapłacone długi, jeśli już  nie sfałszowane 
weksle.

N awet sam rozum  buntu je  się przeciw  
takiem u życiu chwilą. N akazuje on nie tylko 
do śm ierci rozkładać w łasne wysiłki, a więc 
na la t kilkadziesiąt, ale naw et na pokolenia, 
bo przekonał się, że napraw dę wielkie i trw ałe

dzieła pow stały w ysiłkiem  całych pokoleń, 
czy to była tw ierdza obronna, czy św iątynia 
ze swemi rzeźbam i i malowidłami, czy o rga­
nizacja uniw ersytetu .

Ale nie w szystko da się tutaj podcią­
gnąć jako pożyteczne i celowe. Człowiek 
ponosi wiele w ysiłków  i ofiar, m nóstw o po­
dejm uje prac, znosi moc cierpień, dla któ­
rych  nie widzi w ykładnika w jakim ś skutku 
dodatnim  aż do śmierci. P atrząc na życie 
w idzi haft jak ichś niedokończonych wzorów, 
haft p rzerw any  w w ykonyw aniu, ale z n i­
tkam i pozw alającem i tkać dalej. Zagadką to 
było dla człowieka. Odpowiedź na nią stw a­
rzał p rzy  pom ocy baśni i legend. P raw dziw ą 
odpow iedź otrzym ał dopiero w Bożem Obja­
wieniu, że je st życie pośm iertne, że po ro z­
staniu  się ze św iatem  czeka człowieka niebo, 
w zględnie piekło, że będzie dzień ogólnej, 
pow szechnej spraw iedliw ości, k tó ra  będzie 
oddaw ana publicznie. Dzień ten będzie tem 
srm em  w yjaśnieniem  w szelkich zagadek, od­
pow iedzią na pytania pokoleń, wieków, naj­
skry tszych  tajników  życia. Będzie to dzień 
wielkiej, bezw zględnej praw dy ,dzień  w szech­
m ocnej i w szystkow iedzącej Sprawiedliwości.
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Patrjarcha Chaldei w Rzymie.
N iedaw no  przybył z M ossu lu  do Rzymu 

patr ja rcha  Babilonji i Chaldei,  a rcyb iskup  Józef 
Thom as. Nie zw aża jąc  na  sw ój podesz ły  w iek — 
75 lat, p a t r ja rcha  p rze d s ięw z ią ł  uciąż liw ą i da leką  
podróż,  aby  osob iśc ie  z łożyć O jcu św. w  roku 
Jego jub ileuszu  kapłańsk iego  swój hołd.

Na zap roszen ie  b iskupa  d ’Herbigny p a t r ja rcha  
wygłosił  w  Insty tucie  W schodn im  niezmiernie c ie­
k aw y  od cz y t  p. t. „C ha ldea  w czasach  p ie rw o t­
nych i po  C hrys tus ie  P a n u “. Za p o m o c ą  w ażkich  
argum entów , opar tych  na g łębokich stud jach ,  czc i­
g od n y  pre legen t udow adn ia ł ,  że raj ziemski z n a j­
d o w a ł  się na terenie Chaldei,  jak rów n ież  i Sen-  
naar, gdzie  mieszkali synow ie  Noego. Na tym 
terenie b u d o w a n a  była i s łynna w ieża Babel, gdzie 
pom ieszały  się języki. W  ciągu w iek ó w  na tern 
te ry torjum  p o w sta ły  pań s tw a  Sum erjanów , A kkad- 
janów, B abilończyków , A ssyry jczyków , w których 
panow ali  tacy  słynni w ładcy, jak H am m urabi,  z n a ­
komity p r a w o d a w c a  T eg la tp a la s sa r  I, Sargon  III, 
który zos taw ił  po sob ie  n iezw ykle  bogatą ,  jak na  
ó w cz esn e  czasy, b ib ljo tekę ,  liczącą  30 tysięcy 
tablic. W  Chaldei rozpoczęli  sw ą  p racę  e w a n g e ­
liczną i apos to łow ie ,  zw łaszcza  św. T om asz ,  który W idok na katedrę, k ap licę B oim ów  i w ieżę  ratusz.

Rył czas, kiedy ludzie n iek tórzy  w y­
kluczali koniec świata, a tem bardziej sąd 
ostateczny. W szystko , co w idzieli naokoło 
siebie, w ydawało się im tak mocne i pewne, 
iż o jak iejś katastrofie św iata całego ani m yśleć 
nie chcieli. Odkąd ludzie pamiętają, słońce 
w schodziło codziennie rano, więc i w schodzić 
będzie powiadali. Dziś, gdy  uczeni lepiej 
w szystko zbadali, wiedzą, że nasz św iat wcze­
śniej czy później będzie miał swój koniec, 
a może go mieć każdej chwili. Tak też Pan 
Jezu s  m ów i: „Nie wiecie dnia ani godziny11.

Jeś li zwykłe trzęsien ie  ziemi w^ywołuje 
u ludzi paniczny strach, bo nie są pew ni 
żadnego m iejsca, bo nie wiedzą, gdzie je s t 
m iejsce pewne, to cóż dopiero mówić o końcu 
świata, gdy  gw iazdy padać będą z drzew a 
jako dojrzałe owoce, gdy  słońce się zaćmi, 
gdy  ziem ia trząść się będzie w posadach, 
Nie będzie więc dziwne, jeśli ludzie schnąć 
będą ze strachu. Z resztą możem y o tem sami 
więcej pom yśleć, gdy  w szystko będzie się 
walić, zapadać. W ięc nic nie zostanie? Nic! 
W ięc czy w arto pracow ać? N iew arto, o ile 
chodzi o cźłowieka, k tó ry  nie uznaje nieba. 
A człowiek, k tó ry  uznaje niebo i p ragnie

nieba? Ten niech się spieszy, niech pracuje, 
jak  najwięcej, by chwila czy śmierci, czy 
końca św iata zastała go w chwili, k iedy już 
dużo wykonał. Bo Bóg będzie nas sądził, 
jak  użyliśm y czasu, sił, przym iotów , m ajątku, 
jednem  słowem tego w szystkiego, czem mo­
gliśm y się~ posługiwmć, jego  narzędziem . 
O byśm y tam nie byli zaw stydzeni!

Pan Jezus zw raca szczególną uw agę na 
dobre uczynki, na  m iłosierdzie, na miłość 
bliźniego okazyw aną czynem i każe w ubo­
gim w idzieć sam ego siebie.

Dzień sądu ostatecznego je s t straszny  
i radosny. W ów czas stanie się w szystkim  
spraw iedliw ość i to spraw iedliw ość wieczna, 
W ów czas zagadki będą rozw iązane, wówczas 
zrozum iem y, czem dla nas było to lub owo 
cierpienie, za co ta lub inna kara, dlaczego 
ta i ta  p rośba nie została w ysłuchana. Ol­
śnieni m ądrością i praw dą Bożą uznam y 
szczerze każdy w yrok B oży: dobry  z ra ­
dością, u jem ny z bólem i w stydem .

Tak. J e s t wielka, nieodm ienna Spraw ie­
dliwość ! W iem y, czego ona od nas wymaga. 
P racujm y, pracujm y z zapałem, by  ona dla 
nas w yznaczyła w ieniec zwycięstwa. Amen.
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pozos ta ł  i pośw ięc ił  się całkow icie naw racan iu  
C halde jczyków . Tu ta j  żyli i p racow ali  święci 
Aggeusz i Nęreusz, m ęczennicy  święci Efrem, S zy ­
mon B a rsab a  i w ielu innych, k tórzy  ponieśli śmierć 
m ęczeńską  z rąk P ersów . Z Chaldei ch rześc i jań ­
stw o  p rze d o s ta ło  się do innych n a ro d ó w  W schodu ,  
do Indyj, Turk iestanu , Chin i t. d.

O becn ie  po w iekow ych  p rześ ladow an iach  ze 
s trony  m uzu łm anów  w iara  kato licka  znów  szerzy 
się w  Chaldei,  zow iące j  się dziś pańs tw em  Iraku. 
D o w o d em  uznan ia  d la Kościoła kato lick iego  był 
w y b ó r  w łaśnie pa tr ja rchy  T h o m a sa  na p rz e w o d n i­
czącego  senatu  tego pańs tw a. P a tr ja rc h a  ze względu  
na sw e  s tanow isko  nie chciał jednak  p rzy jąć  tego 
zaszczytnego , a za razem  pe łnego  o d p o w ied z ia l­
ności urzędu, dał się na tom ies t  skłonić do p rzy ­
jęcia  s tanow iska  w ice p rzew o d n ic zą ce g o  senatu  
Iraku, co ma raczej znaczen ie  honorowe.

Ile jest w Polsce zorganizowanej mło­
dzieży pozaszkolnej?

O dpow iedź na to  ciekawe pytanie dały  nam 
w ykresy  i statystyki,  umieszczone na P. W . K.

I ta k :  „ T U R 1' w 119 kołach g rom adzi 4.100 
członków, „S trze lec '1 ma 2.693 kół i 72.897 człon­
ków, „ Y M C A "  3.495 członków, „S okó ł"  na ogól-

Kaplica K am piana.

ną liczbę 76.618 członków ma młodzieży 15.383, 
a ćwiczących 23.530. „K o ło  P o le k "  2.598, „Świe­
t l ica"  355, „Zw iązek m łodzieży przem ysłow ej"  
(K raków ) 788 członków, „Związek młodzieży wiej­
sk ie j"  Rz. P. „W ici" ,  W a rsza w a )  liczy 546, „Z w ią ­
zek młodzieży wiejskiej („S iew ",  W a rsza w a )  1700 
kół, „Związek młodzieży w iejskie j"  w Krakowie 
912 kół. Jeżeli przyjm iemy, że te trzy  Związki, 
które liczby członków nie podały ,  mają po trzy ­
dziestu członków' w  kołach, to  ogó lna  liczba ich 
członków w'ynosi 94.740. Liczba zorganizowanej 
młodzieży komunistycznej w ynosi 5.000.

Najw iększą g ru p ę  zorganizow anej młodzieży 
pozaszkolnej są S towarzyszenia M łodzieży Polskiej, 
których centra lą  jes t Zjednoczenie M łodzieży P o l­
skiej w  Poznaniu ,  liczy ona  bowiem 125.349 człon­
ków w  3.490 stow arzyszeniach. Razem więc zo r­
ganizowanej młodzieży pozaszkolnej w  Polsce m a­
my 348.225. Nie jest to  cyfra dok ładna ,  gdyż poza 
wym ienionem i organizac jam i istnieją jeszcze inne, 
mniejsze, a cyfry, podane  wyżej, nie wszystk ie o d ­
noszą się tylko do młodzieży męskiej i żeńskiej 
w' wieku od 14 do 25 lat, lecz obejmują także 
osoby  starsze.

Ze s tanow iska  katolickiego pocieszającym obja­
wem jest  to, że najwięcej młodzieży, bo przeszło 
jedna  trzecia ogó łu  zorganizow anej,  g rom adz i się 
w zrzeszeniu o charak terze  w ybitnie katolickim, mia- 
nowicie w  Stowarzyszeniach M łodzieży Polskiej 
(SM P ).

Katolickie kongresy prasowe 
we Francji i Belgji.

(K A P )  Niedawmo odbył się w Paryżu  kongres  
dobrej prasy , na który  przyby ło  330 delegatów. 
Uczestnicy kongresu  zastanaw iali  się p rzedew szys t­
kiem nad sposobam i szybkiego rozpowszechnienia 
w wielkiej liczbie najrozm aitszych publikacyj insty­
tu tu  w ydaw niczego „M aison  de la bone p re s se " '  
(„D om  dobrej p r a s y " ) ,  począwszy od dzienników, 
a skończywszy na powieściach i kalendarzach. P rzed ­
łożone kongresowo cyfry wykazały, jak wiele zdzia­
łano  w zakresie p ro p ag a n d y  w śró d  w ars tw  ro b o t­
niczych i w łościańskich  dzięki w ytrw ałośc i  i m eto­
dzie. Wielkie zasługi po łożyły  tu  organizacje  m ło ­
dzieży „noe l is tów ",  „jocis tów ", „paziów  C h ry s tu sa"  
i „rycerzy Krzyża". Ks. M erklen zobrazow ał po ­
stępy  poszczególnych w ydaw nic tw : na pierwsze 
miejsce wybił się pod tym w zględem  „P ie lg rzym " ,  
k tóry  po reorganizacji  pozys k a ł l 53.000 nowych 
abonentów . „Alm anach du P e le r in "  ( („ K a le n d a rz  
P ie lg rz y m a" )  ma więcej niż 100.000 czytelników, 
a „A lm anach des Vacanses“  („K alendarz  wakacyj- 
n y “ ) — 200.000. W ydzia ł  i lustracyjny dobrej 
p rasy  zare jestrow ał 900.000 zdjęć, 32 w ydaw ni­
ctwa z ilustracjami, p rzeszło  miljon m etrów  filmu, 
zo rgan izow ał 20.000 odczytów  z przeźroczami, 
s tw orzy ł dwa nowe filmy, zebrał 670.000 f ranków  
na budow ę kin para fja lnych  i t. d. Na styczeń r. 
1930 zapowiedziany jest nowy tygodn ik  d la  m ło ­
dzieży „A la P a g e " .  W  okresie  Bożego Narodzę-



nia ma być w ydane  pismo dla młodzieży męskiej 
i żeńskiej p. t. „Echo  du N o e l“ .

Również i w  Belgji odbyły  się os ta tn ie  k a to ­
lickie kong resy  prasow e. S konsta tow ano  na nich, 
że bez troska  katolików i ich przychylność d la  neu ­
tralnej albo w rogie j p rasy  ponoszą  winę, iż s to su ­
nek sił p rasy  katolickiej, k tó ra  miałaby wszelkie 
dane po temu, by być pierw szą i najsilniejszą 
w  kraju, i p rasy  w rog iego  obozu w yraża  się cy­
fram i jeden do czterech. W obec  tego  czynniki m ia­
rodajne  m uszą budzić w katolikach zrozumienie 
ważności pism katolickich, p ra sa  bowiem jest siłą, 
k tóra  rozs trzyga  o losie kraju.

________________ „IAYOWSKIE WIADOMOŚĆr PARAFJALNE“

Odezwa komitetu organizacyjnego  
m iędzynarodowego kongresu eucha­
rystycznego w Kartaginie w r. 1930.

P erm anen tny  kom ite t  m ię dzyna rodow ych  k o n ­
g resó w  eucharys tycznych  w y d a ł  p on iższą  odezw ę:

„N ajbliższy m ię dzyna rodow y  K ongres E u ch a ­
rystyczny, który  będz ie  trzydz ies tym  w serji tych 
wielkich m anifestacy j kato lickich , o d b ęd z ie  się 
w  Kartaginie w  okresie  od 7 do  11 m aja  1930 r. 
M iasto  Kartagina zos ta ło  w y b ra n e  przez Jego 
Ś w ią tob l iw ość  O jca  św., p o n ie w a ż  Afryka, gdzie 
za dni naszych  tak cud o w n e  po s tęp y  czyni E w an-  
gelja, by ła  jedynym  kontynentem , który nie w idział 
je szcze  m ięd zy n a ro d o w e g o  Kongresu  E u ch a ry s ty cz­
nego, i p o n ie w a ż  żadne  m iasto  w  całej Afryce nie 
je s t  bardz ie j  św ię te  i bardz ie j obfitu jące  w e  w s p o ­
mnienia, niż Kartagina. Is totnie tu, od  p ie rw szych  
w ieków  naszej ery, kw itną ł  chrystjan izm ; tu ro z ­
b rzm iew ały  głosy  pap ieży  i dok to rów , jak  T er-  
tuljan, św. Augustyn, św. Fulgencjusz ; tu n iezli­
czeni m ęczennicy  (k tórych  liczba je s t  nie wiele 
mnie jsza od  liczby m ęczenn ików  sam ego  Rzymu, 
a  w śród  których  najs ław niejs i  n az y w a ją  się: 
Cyprjan , P erpe tua ,  Felicyta  i inni) przelali 
sw ą  k rew  za Chrystusa. Na tych b rzegach  wielki 
Ś w ię ty  Ludwik w ylądow ał,  w yw alczy ł,  c ierpiał 
i umarł, zo s taw ia jąc  taką  pam ięć  po  sobie ,  że sami 
niewierni czczą  ją  je szc ze  po  up ływ ie 650  lat. Tu 
w reszc ie  za naszych  dni na no w o  zos ta ł  za tkn ię ty  
krzyż przez n iezapom nianego  K ardynała  Lavigerie, 
p rzez  jego  synów  i córki duchow e,  w których 
ś lady  poszli n iezw łoczn ie  inni dzielni aposto łow ie .

Nie ulega w ątp liw ości ,  że liczni pielgrzymi
z całego św ia ta  p rzybędą ,  by  zapełn ić  tłumami tę
ziemię św ię tą ,  z ro sz o n ą  tak obficie k rw ią  i po tem  
b o h a te ró w  chrześc ijańsk ich ,  p o d c z a s  gdy  niewiasty , 
a p rzedew szys tk iem  matki,  p rzy jdą  szukać  tu w zru ­
sza jącego  w spom nien ia  łez, w ylanych  przez  św. 
M onikę nad  synem, tak z począ tku  m arno traw nym  
i lekkomyślnym , a później w takiej chw ale  z w ró ­
conym  za rów no  Bogu, jak i jej.

C hoc iaż  Kartagina nie m oże mieć nadzie i na 
w idok  rzesz  p o d obnych  do tych, jakie zgrom adziły

P łaskorzeźby  na zew n ętrzn ej śc ian ie  katedry.

się na  n iedaw nych  K ongresach  Eucharys tycznych  
w Chicago (1926) i w S yd n ey  (1928), to jednak  
wiemy, że wielkie pielgrzymki i spec ja lne  pa ro w ce  
z na jróżn iejszych  i najbardzie j  odda lonych  punk tów  
ziemi już zos ta ły  zapow iedz iane .  W e  w łaśc iw ym  
czasie  w szys tko  będz ie  g o to w e  na ich przyjęcie. 
W b re w  pogłoskom , rozs iew anym  przez  p ew n e  
agencje  antykatolickie, lub za in te re so w an e  w  n ie­
p o w o d ze n iu  Kongresu, należy  zaznaczyć ,  że tw ie r ­
dzenie  o n iem ożliw ośei z a k w a te ro w a n ia  w sposób  
w ygodny  i za  um ia rkow aną  cenę tysięcy osób , 
których p rzybyc ia  tu z ca łą  pew n o śc ią  oczekujem y, 
je s t  b ez w zg lędn ie  fa łszyw e" .

O d e z w a  kończy  się w ezw an iem  do  d u c h o ­
w ieńs tw a  i w iernych  całego św ia ta ,  by  skorzystali  
z tej jedyne j okazji pielgrzymki do Kartaginy 
i z m ożności uczes tn iczen ia  w  n iepo rów nanych  u ro ­
czys tośc iach  m ięd zy n a ro d o w e g o  K ongresu E u ch a ­
rystycznego.

Z ca łe j P o lsk i.
Budowa nowych świątyń w diecezji łomżyń­

skiej. Na teren ie  diecezji  łom żyńskiej,  tak dotkliw ie  
dw ukro tn ie  pus to szone j  p rzez  wojnę,  zna jdu je  się 
obecn ie  w stan ie  b u d o w y  k ilkanaście św ią tyń ,  
z k tórych  kilka na  ukończeniu .  D o okaza lszych  
należą:  kośció ł w  Piątnicy, Je d w a b n e m  i M ałym 
Płocku. Jes t  to n iew ątp liw ie  ogrom na zasługa ludu 
podlask iego  i duchow ieńs tw a ,  iż w dość trudnych  
w arunkach  gosp o d a rc zy c h  zdobyli się na tyle 
ofiarności i wysiłku.
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Ze Stowarzyszenia „Opieka Polska nad Ro­
dakami na obczyźnie". W  dniu 11 b. m. odbyło  
się w  sali P. M. S. n a d z w y cz a jn e  zebran ie  cz łon­
ków  stow . „O p ieka  nad  Rodakam i na obczyźn ie"  
w W a rsz a w ie  p o d  p rze w o d n ic tw em  w ice p reze sa  
za rządu  gł. p. St. G aw rońsk iego . Na zebran iu  tem 
o d czy tan e  zos ta ło  p ism o JEm. Ks. K ardynała  P ry ­
m asa H londa, oznajm iające ,  iż obe jm u je  p ro tek to ra t  
nad  S tow arzyszen iem . Z ebran ie  w yraziło  gorące 
p o d z ięk o w an ie  za  ten w ysoki za szczy t  i uchwaliło  
jednom yśln ie ,  zgodn ie  z życzen iem  ks. P rym asa ,  
zmienić s ta tu t  S to w arzy sz en ia  przez  dodan ie  o d p o ­
w iedn iego  paragrafu, okreś la jącego , że p ro tek to rem  
S to w arzy sz en ia  jest  k aż d o razo w y  P rym as  Polski,

Pan Jezus na zew nętrzn ej śc ia n ie  k ated ry .

który  w y zn a cz a  sw ego  de lega ta  do za rządu  S to ­
w arzyszen ia .

S to w arzy sz en ie  „O pieka  P o lska  nad  Rodakam i 
na  obczyźn ie"  organizu je  w  dniach  od 17 do 24 
b. m. „tydzień  p ro p a g a n d o w y "  i zbiórkę.

Robotnicy polscy w Alzacji organizują się 
na zasadach katolickich. D nia  3 b. m. odby ł się 
w  Ensishelm, okręgu Milhouse, z jazd  d e lega tów  
w szys tk ich  to w arz y s tw  polskich, zna jdu jących  się 
na  te ren ie  Alzacji.

P o  o tw arc iu  z jazdu  przez  p rez esa  Centrali 
T o w a rz y s tw  Polskich, p. K ondzińskiego, wielce 
zas łużonego  dla emigracji polskiej i ruchu  kato lic ­

kiego rep rezen tu jących  40.000 robo tn ików  Alzacji,  
zd a w a ł  sp raw o zd a n ie  ze z jazdu  p. Kukla, pose ł  na 
W szechpo lsk i  Z jazd  P o lak ó w  z zagran icy  w  W a r ­
szawie. Zkolei d łuższy  refera t „O  p racy  o rgan iza ­
cyjnej na w y c h o d ź c tw ie "  wygłosił  ks. kape lan  S ta ­
n isław  Nowicki,  na w niosek  k tórego  pow ołano  
spec ja lną  kom is ję  p rzy  Centrali Tow . Polskich  
w  Alzacji,  m a jąc ą  się  za jąć  za w o d o w e m  zo rgan i­
zow an iem  w y c h o d ź c tw a  naszego  w Alzacji.  Do 
komisji tej wesz li:  ks. St. Nowicki,  pp. N alichow - 
ski, J akubka  i S zczepańsk i.

J e d nocześn ie  na  z jeździe  uchw alono  rezolucje , 
w  k tórych  zebran i delegaci z w ra c a ją  się do w ładz 
polsk ich  w  kraju  o sp ro w ad ze n ie  zakonn ic  p o l­
skich do szpitali, oraz o pow iększen ie  liczby 
p rzedszko li  i ochron  katolickich.

Demonstracje protestantów przeciw pań­
stwu. W  całem  w o jew ó d z tw ie  Śląskiem pas to rzy  
p ro te s ta n c c y  w yznan ia  lu terskiego i p o ch o d z en ia  
niem ieckiego dem ons tracy jn ie  odm ówili  u rządzen ia  
n ab o ż eń s tw  w  dniu 11 l is topada b. r., w rocznicę  
N iepodleg łości P a ń s tw a  Polskiego. N ab o ż eń s tw  nie 
było i w  tych parafjach ,  w k tórych  p rz e w a ż a  
e lem ent polski.

Superintendent Jastrzębski skazany. S uperin-  
tenden t  zboru  kalw ińsk iego  w  Wilnie, p as to r  M. 
Jastrzębsk i,  znany  ze sw ej fabryki ro z w o d ó w  i ś lu ­
b ó w  nielegalnych, w s tyczniu r. b. zos ta ł skazany  
przez  O K ręgow y S ąd  Wileński łącznie  na 9 mie­
sięcy  w ięzienia.

P as to r  Jastrzębsk i o dw o ła ł  się do Sądu  A pe­
lacyjnego. D nia  16 b. m. w Wilnie o d by ła  się ro z ­
p ra w a  sądow a .  S ąd  A pelacyjny w yrok  pierw szej 
instancji za tw ie rdz ił  w całej rozciągłości.

Kara spo tka ła  p as to ra  Ja s trzębsk iego  za udzie­
lanie ś lubów  katolikom, za nadużycie  i w p ro w a ­
dzanie  w  b łąd  władzy.

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
Tam, gdzie się zwalcza niezwalczoną religję.

W  w zm agan iu  się ruchu  re ligijnego w  Rosji so ­
w ieckie j p rzo d u ją  ziemie, gdz ie  Kościół katolicki p o ­
s iada  s iln iejsze w pływ y. Szczegó ln ie  ma to m iejsce 
w  ziemi Mińskiej. Mimo kolosa lne j  p ro p ag a n d y  prasy  
bo lszew ickiej p rzec iw  religji, s łyszy się  sta le  na rz e ­
kan ia  o jej bezsku tecznośc i .  O sta tn io  może s łużyć za 
przyk ład  w ieś  Jurkow icze ,  w  pow. Borysow skim , gm. 
Tokojsk ie j.  „S ie lsow ie t"  w y zn a cz y ł  pew ne j  niedzieli 
zeb ran ie  okolicznych  w łośc ian  ce low o  na godz. 10 
rano, by  w  ten sposób  uniemożliw ić ludności udział 
w  nabożeńs tw ie .  Ku ogólnem u zdum ieniu  w ło śc ia ­
nie zam ias t  na zeb ran ie  „S ie lsow ie tu"  udali się 
do  m ie jscow ego  kośc io ła  na  u roczys te  nabożeńs tw o ,
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puczem  dopiero , koło g. 2 -e j popoł. przyszli na 
zebranie .

P o d a ją c  pow yższy  fakt, kom unis tyczna  gaze ta  
b ia ło ruska  „G w ia zd a " ,  w y c h o d z ą c a  w Mińsku, p o d ­
nosi z tego p o w o d u  krzyk, s tw ie rd z a jąc  je d n o c z e ś ­
nie iż p o d o b n e  fakty nie są odosobn ione ,  a  liczyć 
je m ożna tysiącami. Jest to ja sk raw ym  d o w o d em  
niezniszczalności religji, a  za razem  rosnącego  głodu 
Boga w p ań s tw ie  an tychrysta .

Dziesięć miljonów katolików na wyspach Fili­
pińskich! P iękno  p rzyrody  na w y sp ac h  Filipińskich 
zyskało  im n azw ę  „perły  W scn o d u " .  Ale Filipiny 
zasługują  na  to określenie  je szcze  z innego p o ­
wodu. P o d c z a s  gdy  Chiny na 450  m iljonów  m ie­
szkańców  m ają  tylko 2 ,500.000 katolików, a  Japon ja  
na  60 m iljonów  dusz ma ich tylko 89.000, to na 
F ilipinach na ogólną liczbę je d en a s tu  m iljonów  lu­
dności jes t  10.000.000 kato lików ! Nie w iele  osób  
w ie zapew ne ,  że Filipiny są  szós tym  co do w ie l­
kości krajem  katolickim na świecie . P ie rw sze  miejsce 
pod tym w zględem  za jm ują  W łochy, po tem  kolejno 
idą Niemcy, S tany Z je d n o czo n e  Ameryki Północnej,  
Polska, l l i szpan ja  i Filipiny.

Nowe oświadczenie Ojca św. o Akcji kato­
lickiej. W  czasie  audjencji ,  udzielonej p ie lgrzym ce 
katolickich organizac ji  m łodz ieży  żeńskie j w  Belgji, 
O jciec  św. w ten sp o só b  w yraz i ł  się o Akcji ka ­
tolickiej: „Akcja katolicka, ta św ię ta  milicja, p rz e ­
w iduje  walkę, a w alka  w innna p ro w a d z ić  do z w y ­
c ięs tw a : zw yc ięs tw o  p rzedew szys tk iem  nad sobą  
samym — do w łasnego  uśw ięcenia .  N iem a jednak  
z w y c ięs tw a  bez  walki, a  walki bez  oporu  i siły. 
Ale ta jem nica  siły po lega  na  z jednoczeniu .  Nie 
chodzi o jedność,  o inden tyczność ,  lecz o zgodę,
0 zespolen ie  w szys tk ich  dążeń  i w szys tk ich  sił, 
t. j. z jednoczen ie ,  unja. Ale un ja  nie m oże się ostać
1 os iągnąć zw yc ięs tw a, jeżeli o bce  jej są d y sc y ­
plina i pos łuszeńs tw o ,  które w aru n k u ją  ca łkow ite 
p o w odzen ie" .

Na aud jenc ji  p ie lgrzym ów m edjo lańsk ich  O j­
ciec św. w skaza ł  rów nież  na akc ję  katolicką, k tóra  
nie je s t  niczem innem, jak  s tw ie rdzen iem  przez  
czyn życia kato lickiego i w ypełn ien iem  dzie ł  tego 
życ ia  p o d  czujnem  k ie row nic tw em  b iskupów  i k a ­
płanów.

Przygotowania do głównego obchodu ka­
płańskiego jubileuszu Papieża. Rzymski kom ite t 
d la sp raw  roku ju b i leuszow ego  w Rzymie w zw iązku  
ze złotym jub ileuszem  kapłańskim  O jca  św. P iusa  
XI p rzystąp ił  do  p rzygo tow ań ,  celem  na leży tego  
uczczen ia  w łaśc iw ej rocznicy  św ięceń  kapłańskich  
Pap ieża ,  która p rzy p a d a  na dzień 21 grudnia. 
W dniu tym P ap ie ż  zam ierza  udać się  do  tego 
sam ego kościoła, w którym p rzed  50 laty  odp raw ił

p ie rw sz ą  M szę  św. W  czas ie  audjencji  tego dnia 
hołd  O jcu  ch rześc i jańs tw a  m ają  z łożyć rep rez en ­
tacy jne  g rupy  w szys tk ich  narodów . W o b e c  tego 
w  poszczegó lnych  k ra jach  o rgan izow ane  są  p ie l­
grzymki do Rzymu na okres  św ią t  B ożego  N aro ­
dzenia.

W dniu 21 grudnia Ojciec św. ma przekro­
czyć granice Miasta Watykańskiego. P ra sa  rzy m ­
ska  (T ribuna" .  „G io rna le  d ' l t a l ia “) p rzypuszcza ,  że 
po w izycie  króla w łoskiego w W atykan ie ,  która 
ma nas tąp ić  w  p ie rw szym  tygodniu  grudnia, O jciec 
św. w dniu 21 grudnia  w stąp i po  raz p ie rw szy  na 
terytorjum  włoskie i uda się do rzym skiego  kościoła 
San  Carlo al Corso, by  tam przy  now ow zn ies io -  
ny.n oP arzu  w p ięćdz ies ią tą  rocznicę  prymicji swej 
o dp raw ić  ju b i leu sz o w ą M szę św.

Nie je s t  w yklucznne, że nieco później P ap ie ż  
w ściśle  p ryw a tnym  cha rak te rze  odw iedz i  króla 
w tam te jsze j jego rezydencj i  Villa Savoia. T e  p ry ­
w a tn e  od w ied z in y  nie b ęd ą  miały jednak  żadnego  
zw iązku  z oficjalną w izy tą  p a ń s tw o w ą  k ró la  w W a ­
tykanie, po n ie w a ż  w ed ług  cerem onja łu  w a ty k a ń ­
skiego w izy ta  k ró lew ska  pociągnie  ze so b ą  ofi­
cjalną rew izy tę  k a rdyna ła  sekre ta rza  stanu.

Międzynarodowy kongres liturgiczny z Ant- 
werpji w 1930 r. W  1930 roku ma być o tw arta  
w  Antwerpji  w y s ta w a  św ia tow a .  W zw iązku  z tą 
w y s ta w ą  o d b ęd z ie  się  wielki m ię d zy n a ro d o w y  k o n ­
gres  liturgiczny, k tórego  organ iza to rzy  u rządzą  r ó w ­
nież w y s ta w ę  sp rzę tów  liturgicznych. Jak słychać, 
o rgan izac ję  kongresu  p o w ierzono  benedyktynom .

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

L I S T O P A D  — 1929.
24 N F. 27 oo Ś. 11 G. 22 po S. Hł. 5.
25 Katarzyny 12 losafata
26 W Konrada 13 Joana Złatoust.
27 s Wirgiliusza Wal. 14 Pyłypa
28 c Krescentego 15 Hu-ija
29 p Saturnina 16 Mafteia
30 s Andrzeja op. 17 Hryhorja

500-letni jubileusz Kapituły lwowskiej. Dn.
23, 24 i 25 l is topada  obchodz i Kapituła M e t ro p o ­
li talna lw o w sk a  500-le tn i  jub ileusz  sw ego  istnienia. 
D. 23 w  so b o tę  o godz. 9 będz ie  u roczyste  n a ­
bo że ń s tw o  pontyfika lne za  kró la  W ła d y s ła w a  J a ­
giełłę, funda to ra  Kapituły; 24 pontyfika lne n a b o ­
żeństw o  dz iękczynne  o godz. 10; 25 pontyfikalne 
nab o ż eń s tw o  za  zm arłych  cz łonków  Kapituły.

Liga Paraf. św. Elżbiety donosi,  że W y k ł a ­
d y  p o p u l a r n e ,  k tóre  o d b y w ać  się  miały w e  wie- 
kiej sali w a rsz ta tó w  kole jow ych , z p o w o d u  cofnięcia 
po zw o len ia  przez  JW P. P re ze sa  kolei,  o d b y w ać  się 
b ę d ą  w sali parafja lne j w  zapow iedz ianym  przez  
afisze po rządku ,  lecz o poł godziny  w cześn je j  .— 
W  niedzie lę  dnia 17 b. m. u rządzono  w tut. sali 
paraf, s ta ran iem  tu te jszych  s to w arzyszeń  W  i e c z o-
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r e k ku czci św. S tan is ław a  Kostki. P rogram  był 
skromny, ale podniosły

Z parafji św. Marcina. P o rz ąd e k  n ab o żeń s tw  
na czas  aaw en tu .  /

W  n i e d z i e l e :  M sza św. ro ra tna  z kazaniem  
o godz. 6 rano, n as tępne  M sze św. o godz. 8 1/., 
(szkolna), 9, 9 ','i (szkolna),  sum a z kazaniem  o go 
dżinie lOJij, n ieszpory  o godz. 4 po południu

W  d n i e  p o w s z e d n i e :  M sza św. ro ra tna
0 godz. 6'/., rano, nas tępne  M sze św. o godz. 7
1 8. N ieszpory  o godz. 6 wiecz.

P os iedzen ie  Zarządu  Paraf. Ligi Katolickiej 
o d b ę d z ie  się w  czw ar tek  dnia 28 l i s topada  o g o ­
dzinie 7 w ieczorem  na probostw ie .

Ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o  za d u sze  ś. p. 
zm arłych cz łonków  B rac tw a D obre j  Śmierci o d b ę ­
dzie się w ś ro d ę  dnia 27 l is topada  o godz. 7 rano, 
na  k tóre  za rząd  b rac tw a  cz łonków  sw oich i p o ­
bożnych  chrześc ijan  zaprasza .

Z ap ow ied zi.
Od 16 XI do 23 XI 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji św . A ndrzeja. ( 0 0 .  B ernardynów ).

1) Józef Korncluk, Wulecka 14, Marjanr a Jasińska, Ochro­
nek l l a .  2) W ładysław Spiegel, Na Błonie 4, Karolina 
Karasińska, Wincentego Pola  1. 3) Karol Flaszyński, P ie­
karska 26, Marja Korpan, P iekarska 26.

W p arafji św . A n to n ieg o .  1) Ferendowiez Michał 
Paulinów 16 i Marja Józefów, Słodowa 1. z) Felsztyński 
Dymitr, Obroszyn i Anna Sułowska, św. Piotra. 3) Ra­
czyński Stanisław, Koszary P. P. i Magdalena Komiszak, 
Rzeźoiarska la. 4) Hryciuk Antoni, Krupiarska 43 i Ka­
rolina Firman, Teatyńska 25. 5) Kmita Rudob, Piekarska 
87 i W ładysława Fyda, Król. Jadwigi 12.BB) Lecewicz 
Leon — przy wojsku i Stanisława Zadunajska, Słodowa 4
7) t r y k  Ignacy i Bronisława Groszek, Głowińskiego 7.

W parafji św . E lżb iety . 1) Sarama Władysław i Sta­
nis ława Poluszyńska, ul. Gródecka 93. 2) Streer Tadeusz 
i Irena Sytko, ul. Barska 6. 3) Kołcio G rzegoir  i Janina 
Sopotnicka, ul. Dekerta 14. 4) Albert Marjan i Tekla Ho- 
ruu, ul. Lwowskich Dzieci 10. 5) Racin Zygmunt i Olga 
Jeż, ul. Króla Leszczyńskiego 27a.

W p arafji św . M. M agdaleny. 1) Popko Władysław, 
Nabielaka 17 i Lemikowska Helena, ul. Leona Sapiehy 85.
2) Raczyński Stanisław, ul. Leona Sapiehy 1 . Koniuszak 
Magdalena, Rzeźbiarska la. 3) Mrozowski Juljan, ul. Szy- 
monowiczów i Junak Justyna, 29 listopada 4 4 a. 4) Mi­
chałów Mikołaj, ul. Zborowskich 1 i Kunaszyńska Broni­
sława, Leona Sapiehy 77. 5) Unicki Hieronim, Kieparów 
i Szynal Ma.janna, iNaoielaka 23.

W parafji św . M ikołaja. 1) Edmuna Schnerch, Klimice 
ad Feliciental i Marja Jarska, ul. Supińskiego 16. 2) Grze­
gorz Kołcio, ul. Pinińskiego 4 i Janina Sopotnicka, De 
Kerta 14 3) Dr. Jerzy Grzędzielski, ul. Dw< rnickiego 56 
i di. Irena Najsarek, Dwernickiego 11. 4) Piotr Dacko, 
ul. Snopkowska 1 i Cecylja Cisowska, Snopkowska 1.
5) Piotr Nadriczny, ul. Stryjska 1 i Bogusława Płoszczań- 
ska, Kalecza 4 =*l6) W ładysław Sarama, ul. Supińskiego 3 
i S tanis ława Poluszyńska, Gródecka 93.

Tow. Bibljoteka Reb^ijna
we Lwowie, ul. Rutowskiego 5

poleca:
Dział księgarski: N ak łady  w ła s n e  i obce. O sta tn ie  

no w o śc i  w y d a w n ic z e  religijne i pod ręczn ik i  
szko lne  do  nau k i  religji.

Dział liturgiczny: Różańce, m edalik i ,  o b razy  
religijne, rzeczy kościelne.
P ra c o w n ia  nafc ia rska  i sz w a ln ia  szat k o ­
śc ielnych.

Tow Bioljoteka Religijna
Lwów, ul. Ormiańska 13 (Tel. 24-61)

przypomina godne polecenia:

B i e l a w s k i  Z. X. Dr.: H is to r ja  b ib li jna  S ta rego  
i N o w e g o  P rzym ie rza  dla w szys tk ich  o d d z ia łó w  
sz k ó ł  pow sz . 3 '—  zł. K arton  3 '50  zł.

—  M szalik  d la dz ia tw y  w  II -  V kl. sz k o ły  pow sz. 
K ar ton  0 '90  złS c. pł. 1'40 zł.

—  N a u k a  religji dla niższych d la  niższych o d ­
dz ia łów  szkó ł p o w sz e c h n y c h .  Brosz. 1'60, kar ton  
2 '—  zł. (P o d rę c z n ik  szko lny  d o z w o lo n y  rozp.

.. Min. W. R. i O. P  z d. 1 m a ja  1928, Nr. 15735 28). 
B ł.  B r o n i s ł a w a ,  P a t r o n k a  Polski.  2 '50  zł
—  C o  p ro w a d z i  do  szczęśc ia  d o m o w e g o  (p ra k ­

tyczne w sk a z ó w k i  d la życia codz iennego) .  O p r  
12 0 ,  brosz. 0 8 0  zł.

C z ą s t k a  A X :  W ia ra  w  B oga i czyn z wiary. 
O p o w ia d a n ia  k a te c h iz m o w e  z p rzy k ła d am i.  
Cz. I. S k ład  A posto lsk i.  3 '20  zł.
Cz. II. P rz y k a z a n ia  i S a k ra m e n ta .  4 5 0  zł.

—  H istorja  b ib li jna  o p o w ie d z ia n a  w  krótkość: 
z ilustracjam i. 1'20 zł.

Ś w .  J a n  od  Krzyża: Dzie ła  3 tomy. T o m  1-szy 
W nijśc ie  na  G ó rę  Karm elu .  8 zł.

L o u i s m e t  O. S. O. S. B.: Życie mistyczne. Ópr.
4'80, brosz .  3 '50  zł.

L o y o l a  M. S - Je zu s  z N azare tu .  Z l lus tracjam  
i m a p ą  P a les tyny .  fD ia  s ta rszy ch  dzieci)  4 '80  zł 

P o l e s k i  H.: R os ja  w czora j,  dziś  i |u tro . 10 zł 
Ż u k o w s k i  S. X. Dr.: W  b la sk a c h  Hostji. Z róż­

nych  a u to ró w  w y b ra n e  poez je  o N ajśw . S a ­
k ram encie .  3 '20  zł.

Z u l i ń s k a  B. C. R.: A nioł S tróż  (w  d ru k u )
—  O  św . F ra n c isz k u  z Asyżu  (d la  dzieci). 1 20 zł
—  O to  M a tk a  T w o ja  (d la  dzieci). Z ilustr. 1 7 0  zł. 

-  M a ła  Św ięta .  O b ra zk i  d la  dzieci z życia św.
T e r e s y  od D ziec ią tka  Jezus. Karton  T50 
brosz .  1 '20 zł.

Z y  c h l i ń s k i  B. X.: M łody  P u lak -K ato l ik .  1 6 0  zł.
—  Ż y w o ty  św ię tych  matek. W z o ry  dla m atek 

ch rześc ijańsk ich .  1'60 zł.
Ż y ł a  W . X.: Kościół i k la sz to r  d o m in ik a n ó w  we 

Lw ow ie.  9 tablic  z ilustr. 1 6 0  zł. 
i inne w ed le  katalogu, który  darmo się rozsyła.

Czasopisma w łasn e:
„L w o w sk ie  W ia d o m o ś c i  p a ra f ja ln e 11,tygodn ik ,  

roczna  p re n u m e ra ta  8 zł. 
„G łos  E u c h a ry s ty c z n y 11, m iesięcznik

roczna  p r e n u m e ra ta  3 zł. 
G az e ta  K o śc ie ln a11, ty g o d n ik

roczna  p r e n u m e ra ta  24 zł. 
„M iesięczn ik  K ateche tyczny  i W y c h o w a w c z y 11 

roczna  p r e n u m e ra ta  15 zł. 
„P rz e g lą d  T e o lo g ic z n y 11, k w ar ta ln ik  n a u k o w y ,  

roczna  p re n u m e ra ta  15 zł. 
„R uch  T e o lo g ic z n y 11, kw ar ta ln ik ,

p r e n u m e ra ta  roczna  7 '50  zł 
O k a z o w e  egz em p la rze  w y s y ła  się o d w ro tn ie .
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